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i 4Lt „Biała bluzka" 

Poku~a solowych występów na scenicznych 
deskach tdaje się być wciąż modnym zjawi
skiem wśród amatorów i profesjonalistów. któ
ny rozma1ćie motywując chęć zmierzenia się 
„oko w oko" z publicznością, decydują się na 
ine1ywidual1ny popis. Swiadczą o tym choćby 
festiwale w Toruniu i Zgorzęlcu. Polskiej tra
dycji „teatru jednego aktora" poświęcono już 
nieraz obszerne rozprawy, ukazując genezę te
go zjawiska (np. monografia Jana Cie·.·howi
C;.<1 „Sam na sam. Teatr jednoosobowy w Pol
sce· ). Wspólc;zesny repertuar dramatyczny da
je stosunko\VO mało możliwości gry solowej 
(poza .,solówkami" Becketta)., a teatr XX wie
ku c;tal się de facto miejscem kolektywnych 
działań całego zespołu, zarzucając (choć nie 
zawsze konsekwentnie) gwiazdorskie tra1ycje, 
Stąd też być może rodzi się u wielu wykonaw
ców „wewnętrzna potrzeba" sceniczmego mo
nologu i chęć sięgnięcia po teksty z natury rze
czy „nieteatralne". O powodzeniu takiego za
miaru decydują zarówno aktorskie umiejętności 
wvkonawcy, iak i charakter wybranego mate
riału literackiego oraz czas iego prezentacji. 
Skupienie uwagi odbiorcy na tekście i osobie 
aktora przez cały teatralny wieczór wymaga 
nie lada rzemiosła i scenicznej kondvc1i. 
Próbę zmierzenia się sam na sam z tekstem 

I publicznością podjęła tym razem Krystyna 
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Janda, przygotowując na Festiwal Piosenki Ak
torskiej we Wrocławiu monodram „Biała bluz
ka", oparty na tekstach Agnieszki , Osieckiej. 
Prezentowany przez kilka mar·cowych wieczo
rów ta1'że w łódzkim Teatrze Rozmaitości pro
gram stanowi półtoragodzinną kompilację 
fragmentów, powstałego w 1982 roku, sążniste
go monologu - zapisu myśli, roarreń i sytua
cji z.wiązanych z życiem bohaterki, dziewczyny 
z warszawskiego półświatka. Elżbieta - języ
kiem potocznym, odpowiadającym . jej kulturze 
I świadomości - opisuje otaczający ją świat: 

domu rodzinnego, przyjaciół, kochanków i sto
łecznej ulicy. Rejestruje codzienność w jej roz
maitych przejawach: obyczajowym, społecznym, 
a także po!ityc2mym, czyniąc to w sposób właś
ciwy swemu indywidualnemu postrzeganiu rze
czywistości. Tekst Osieckiej rozpisany został 
przez reżyserującą spektakl Magdę Umer na 
dwa głosy: Elżbiety i jej interlokutorki (mat
ki?, przyjaciółki?), będącej wyrzutem sumie
nia, opiekuńczym aniołem-stróżem i niań~ą 
jednocześnie. Monolog bohaterki poszerzony o 
prośby i upomnienia owej drugiej postaci pły
nące z magnetofonowej taśmy uzupełniono 
także kilkunastoma piosenkami Osieckiej -z 
okresu jej dawnych doświadczeń teatraino
-estradowych (w niektórych przypadkach chy
ba jeszcze z czasów „Listów śpiewaj<' , eh"). 
Instrumentalny akompaniament oraz piosenki 
ożywiają naturalnie ów monolog, nie niwelu
jąc jednak monotonii ł estradowego szablonu. 

Tekst Agnieszki Osieckiej - nawet iuż oo 
uporządkowaniu I dokonanych skrótach - jest 
zbyt wątły dramaturgicznie, by stanowić pod
stawę teatralnego spektaklu. Ustawiczne p1wta
rzanie tych samych wątków i sytuacji prze-

staje bawić, a zaczyna corar. bardziej nużyd, 
przypominając monolog! rodem 1 „Podwieczor
ku przy mikrofonie", czy „Programu 1 dywa
nikiem". Nawet dojrzałe i wszechstronne aktor
stwo nie byłoby chyba w stanie uratować tego 
tek.stu. Schematyzm środków ekspresji stosowa
nych przez Krystynę Jandę tym bardziej więc 
nię pozwala na wydobycie z proponowanego 
materiału literackiego niuansów, emocji I na
strojów. Ruch sceniczny sprowadzający się do 
zamaszystych kroków I spiętrzenia gwałtow
nych gestów przypomina niestety Krystynę 
Jandę z jej wcześniejszych ról teatralnych, a 
także filmowych. W sposobie kreowania przez 
n 'ą postaci Elżbiety brakuje różnicowania na
strojów, a przede wszystkim liryzmu - zawsze 
obecnego przecież w tekstach Osieckiej. Takłe 
predyspozycje wokalne odtwórczyni głównej I 
właściwie jedynej roli „Białej bluzki" nie po
zwalają na uwypuklenie walorów muzycznych 
spektaklu. 

Sztuka monodramu okazuje się więc być 
sztuką dla wybrańców - tych, których do
świadczenie oraz dojrzałe i solidne rzemiosło 
pozwolą na zbudowanie pełnospektaklowego 
widowiska przyciągającego uw;tgę odbiorcy 
przez cały czas trwania owego spotkania „sam 
na sam". 
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